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Czy świt?.
(Sa m arginesie narad trar a  o ir* fc ł« > i > .

Fraków, 16 stycznia. — Konferencye pokojo­
we rozpoczynają sie iuż w najbliższym czasie. 
K ńka dni zaleawo dzieli nas od tego epokowe­
go momentu, gdy do stołów obrad w Paryżu 
zasiędą przedstawiciele narodów świata, aby 
zakreślić nowe granice i nowy ustanow ić ład. 
W iem y też, że koalicya przyznała Polsce prawo 
uczestniczenia w obiadach; dwu delegatów Pol­
ski m a współdziałać w budowie przyszłej Eu­
ropy. Po raz pierwszy od lat stukilkudziesięciu 
fcie będą o nas bez nas rozstrzygali.

Delegaci nasi przyjść m usza na  kongres, po­
parci jednozgodna wola Całego społeczeństwa, 
laby przed trybunałem  m iędzynarodowym zgło­
sić nasze pragnienia i zadania. Zwarty front 
Wewnętrzny Konieczny jest, jeśli słowa ich m a­
ja zyskać powągę — a  naród polski wyjść z za 
Wieruch> wojennej wolny, silny i zjednoczony. 
In tryg  przeciwko nam  nie braknie. Już choćby 
hajbliżsi sąsiedzi nasi, Czesi — aby osłonić swe 
rabunkowe względem nas zam iary — rozw iną 
cały apara t kłam stw  i oszczerstw. Najdrobniej­
sze nieporozum ienia wewnętrzne przedstaw ia 
jako symptomy beznaaziejnego chaosu, z każ­
dej kłótni partyjnej wybijać będa kapitał, Do­
wodów na to dostarczają ostatnie mowy K ra­
marza i M asaryka.

Cdy zaś na  zachodzie rozpoczynają sie io z -  
strzygajach dla nas narady, od w srhoau coraz 
groźniejsze nadciągają chm ury. Bandy bolsze­
wickie zbliżaj^ się do granic naszych, hordy 
Ukraińskie oblęgaja kresowe grody. Jedyna na­
dzieję zwycięstwa opierają wrogowie nasi na 
haszej wewnętrznej, domowej w a'ce i waśni, 
która osłabia zdolność polskiego odporu.

Stajemy u punktu zwrotnego. Mamy ratować 
&asze egzystencyę i przyszłość polityczna na 
wschodzie, mamy przed światem cywilizowa­
nym zdać egzamin dojrzałości do samodzielne. 
80 państwowego bytn.

Zgodne współdziałanie stronnictw dla wspól­
nego celu: dobra ojczyzny jest pierwszym na- 
■zym obowiązkiem. „Trauga Dei“ musi zapano­
wać w Polsce. W alki partyjne, społeczne i poli­
tyczne niech się na drugi plan usuną, niech na 
lepsze zostana odłożone czasy.

Czy zrozumienie tego taktu świta w Polsce? 
Wiadomości, jakie wczoraj nadeszły z War- 

pod tym względem na ogół pomyślne.
lł®Udski i Paderew ski pracują wspólnie n a d  

i c t ? ^ eni z ° becnpK° Położenia. Już sam fakt 
. Współdziałania w tej mierze jest wysoce po- 

Cleizający. Nie wiemy, czy nowy gabinet, który 
Po °beCnym .u jm ift ster  państw a będzie koali­
c y jn y ^  OJjartym na wspólnej platform ie poli- 
ycznej, CZy jję^z]e to gabinet fachowy. W każ­

dym razie zgoda na jedna lub druga koncepcj ę 
odciąży sytuacyę. Gabinet koalicyjny oznaczał- 

26 »Treupa Dei“ iest faktem  dokonanym, 
igabinet urzędniczy, urucnomiająicy m achinę 
adm inistracyjną, byłby stworzeniem  dla tego
V ireUffa Dei“ pomyślnycn w arunków  uprze­
dnich.

Z - P - ^ m  oddechem patrzy Polska na swą 
B ^ ^ ^ ^ i ^ ^ ^ y ^ ^ ^ e d o z n ^ o z c z a r o w a n t o .

Projekt szkolnictwa polskiego.
. W a rsza w a . (PAT) M in is t r y u m  w y z n a ń  i o- 
s w ie c e n ia  p rz y  d z ia le  s z k o ln ic tw a  o d b y w a ło  
o b ra a y  n a d  u s t r o je m  s z k o ln ic tw a  p o lsk ie g o . 
P rz e d m io te m  o b ra d  byl p rojek t, k tó r y  m in is te -  
]'.vum  z a m ie rz a  w n ie ś ć  d o  s e jm u , a  m ia n o w i­
cie  o ro d za jach  i s to p n ia c h  sz k ó ł, ic h  w zajom -  
n ®m u s to su n k o w a n iu  i  z a r y s ie  u str o ju  w ła d z  
Srkoinycb oraz o g ó ln eg o  S am orząd u  sz k o ln eg o , 
c s taw a -d o ty c z y ć  .b ęd z ie  ta k ż e  p o w o ła n ia  R ad  f  
^  ''"chow a n ia  n a ro d o w e g o .

 —o  -

Klęska wojsk Petlury pod Wojnicą.
Warszawa, (PAT). Kom unikat sztabu general­

nego z dnia 15 b. m G r u p a  B u g :  Na wschód 
od W łodzimierza W ołyńskiego zaatakow ały od­
działy nasze pod wypróbowanym kierowni­
ctwem kap. Zborowskiego liczebnie przeważa­
jące oddziały Petlju ry  pod W oinicą. Po dwu­
godzinnej walce nieprzyjaciel został zupełnie 
rozbity. Zdobyto dwie armaty, dwa karabiny 
maszynowe, jeden miotacz min, wzięto do nie­
woli czterech oficerów 1 kilkudziesięciu szere­
gowców. Oddziały ro tm istrza Jaworskiego, po­
rucznika Jasińskiego w dniu 14 b. m. rano wraz 
z oddziałem pułk. Berbeckiego zaatakow ały na

północ od Żółkwi silne oddziały ukraińskie, 
znacznie w ostatnich dniach wzmocnione przez 
posiłki z Kam ionki Strum iłowej. Po zaciętej 
walce zajęte zostaiy techniczne umocnienia po- 
zycyi nieprzyjacielskiej kolo Gmińska, Woli 
Wysockiej i  Wiąrowuej. Wzięto jeńców; nasze 
s tra ty  nieznaczne. — Grupa gen. R o z w a d o w -  
s k i e  go-  Na północ i wschód od Lwowa sytua- 
cya na ogół niezmieniona. Nc południc i połu­
dniowy zachód po dwudmowych walkach zapa­
nował względny spokój. Koło Chyrowa sy tuaf 
cya bez zmiany.

Szef s z ta b u  g en e ra ln e g o : S Z E P T Y C K I ,

Koalicya pragnie Po!ski silnej niepodległej.
LoudT a (PAT) „Daily Chronicie” pisze w sp ra  ! koiHcya zamierza użyczyć Polsce »tr«j pomocy 

wie Polski: Siany Zjednoczono 1 koalicya ; i  nadal. Idzie tu zarówno o amunieye, jak i «
przekonam o poirzofciie zorganizowania silnej j zapasy żywności. Między innem i dostarczy ko- 
ł niepodległej Polski. Nie jest to nowością, ze aiicya Polsce samolotów 1 lotników.

Waszyngton. (PAT) Reuter podaje obszerny 
tekst syignalizuwanegc iuż orędzia prezydenta 
W ilsona do kongresu. Powiedziano jest w niem 
między innemi"

Z całym naciskiem  muszę domagać się, aby 
kongres uchwalił pieniądze, jakich domaga się 
Roovcr (generalny kom isarz żywnościowy dla 
Eurcpy. Przyp. Red.) dla akryi żywnościowej 
w Europie. A kcyr ta jest obecnie kluczem co do 
całej sytuacyi w Europie, Kluczem rozwiązania

kwesty: pokojowej. Bolszewizm coraz bardziej 
zbliża się ku zachodowi i zatruw a Niemcy. Nie 
można go powstrzymać przemocą, ale można to 
zrobić śreikam i żywnościowymi. Niemcy m ają  
pieniądze na zapłacenie środków" żywności. N a 
lomias potrzeba kredytów na zaopatrzenie w, 
żywność Polski i oswobodzonych narodów bał­
kańskich. Proszę kongres o możliwie szybkie 
rozpatrzenie tej sprawy.

Amerika na razie wojsk do Polski nie wyśle.
Amsterdam. (P A T ) W edług „Allgemeen H an­

del sblatt” donosi „M oming Post” z Paryża Do­
niesieniu jednego z dzienników francuskich, że 
Ameryka zamierza wyciąć do Polski armię, 
przeczą z powołanej strony amerykańskiej. —

Kuła te oświadczają, że w, Polsce bawią tylko 
oddziały Czerwonego Krzyża i personal służby 
adm inistracyjnej z zakresu rozdziału środków 
•żywności.

Rozruchy na Śląsku czeskim,
Morawska Ostrawa. (Tel. pryw.) „Kresowy | wszystkich bram, lokalów, kawiarni 1 Ł p. o go-

K uryer Polski” donosi: Ł pojwodu wczorajszych dżinie 7 w.eczorcm. Po ulicach krążą liczne pa- 
i dzisiejszych rozruchów w Morawskiej Ostra- j trole konne i piesze. Dziś przedpołudniem splą- 
wie, koinisaryat policyi zarządził zamknięcie drowano tu doszczętnie jeden sklep.

Nieudała reotrdemonstracya Niemców cieszyńskich.
Cieszyn. jT e l. p ryw .) „K reso w y  K u ry e r  P o l­

s k i” p o d a je :  D ziś p o p o łu d n iu  o d b y ła  s ię  t u  d e ­
m o n s t r a c j a  przeciw zamachowi na rząd war­
szawski. W  p o c h o d z ie  b r a l i  u d z ia ł k o le ja rz e ,  
z a ró w n o  s łu ż b a , j a k  i u r z ę d n ic y  i t łu m y  o u b li-  
cz n o śc i. P o ch ó d  o d b y ł s ię  z d o m u  ro b o tn ic z e g o  
p o d  Z a m e k , gdzie, do  z g ro m a d z o n y c h  p rz e m ó -

Pruskie wykręty.
Monachium. :P A T >  „M i e n c h e n e r  A u g s b u rg  

V o lsk  Z e i tu n g ” d o n o s i, że p o d s e k re ta r z  s ta n u  
dla, s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  K a n tz a u , w y s to so w a ł 
p is m o  do  p r z e d s ta w ic ie l i  k o a l ic y i ,  w  k tó r e n i  
p o w o łu je  s ię  n a  o k o lic z n o : '; ! ’ k tó r e  utrudniają 
Niemcom spełnienie warunków zawieszenia 
broni. M ię d z j7 in n e m i p is z e  on . żc koalicya po­
piera dążenia Polski do postawienia kouferen* 
cyi pokojowej przed faktem dokonanym, co zda­
niem jego utrudnia Niemcom wypełnienie wa­
runków zawieszenia broni.

m znw uw i

Runęli w ielcy — padają mali...
Luksemburg. (B. K.) M a ry a  A d e la jd a  z rz e k ła  

s ię  t r o n u .  J e j s io s t r a  C h a r io la ,  m a ją c a  o b ec n ie  
p raw  o do  t r o n u  z ło ży  p rz y s ię g ę  p rz e d  o so b n ą  
t le lo g a c y ą  izby .

B u n t  w i ą l p - ó w .
W a rs z a w a . ( RAT) . .P rz e g lą d  P o ra n n y "  cicno- 

s ia p o d  d a tą .  13 1). in .: 0  go-dz. 1 p o p o łu d n iu  w  
w ię z ie n iu  w ro c ła w s k im  zbuntowała s ię  czter­
dziesta w ię ź n ió w , k tó r z y  b y li u m ie s z c z e n i w  
d w ó ch  o d d z ie ln y c h  c e la c h  Strzelali oni z re­

w ii pos. R e g e r , c z ło n e k  p re z y d y u m  R a d y  n a r o ­
d o w e j. Pewne szumowiny niemieckie starały 
się wywołać koutid e m o n s t r a c ję ,  w z n o sz ą c  de­
magogiczne okrzyni i p ró b o w a ły  w ta r g n ą ć  na 
Zamek, co sie jednak nie po w ies iło . P o  p o w ro c ie  
k s . I .o n d z in a  t ł u m y  ro z e sz łv  się. sn o k o jn ie  do 
d o m ó w .

wolwerów i  usiłowali rozbroić wartę. O d s t r z a ­
łów7 zginął żoinierz 30 pp. 2Q-let'ii Piotr Pietrzy­
kowski. W o jsk o  p rzy w T ó ciło  p o rz ą a e k .

Poset ukraiński w W arszawie.
Kijów. ‘.PAT),(.Dziennik Kijowski” z dnia 10 

stycznia donosi, że posłem ukraińskim  przy 
rządzie polskim m ianowano p, Karpińskiego,
k tó r y  m a  w  n a jb liż s z y c h  d m a e h  w7y jo c h a ć  do  
W a rs z a w y .

Walka z lichwą i spekulacyą.
Warszawa. (P A T ). „ M o n ito r  P o ls k i” o g ła sz a  

d e k r e t  w  s p r a w ie  utworzenia urzędu walki z li­
chwą i spekulacyą, d e k r e t  o o p ła ta c h  o d  u m ó w  
u b e z p ie c z e n io w y c h  o ra z  d e k r e t  p rz e s u w a ją c ;  

i te rm in  w yborów 7 w k i lk u  o k rę g a c h  w y b o rc z y c h .

! f t j h c j ś  b e ltz e w ie k a  w  d żg ć h a c h .
! P r a g a .  (PA T I W c z o ra js z e j no& 3 n a  je d n y m  

7. p iM g jk k ił  w c r c ó w  k o le jo w y  ch  p rz y tr z y m a n o  
17 c f is e ró w  r o s y js k ic h  i  skafifcA kow r.no  ich  pa- 

i k u u k i .  S ą  o n i p o d e j r z a n i  o a g l ta c y ę  fcolsze- 
1 w ic k ą .
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Łemkowszczyzna.
Agitacya agentów ruskich i czeskich w są- 
deczyźnis. —  Odbieranie przysięgi od chło­
pów w cerkwiach. —  Rusin; gromadzą za­
pasy broni. —  Bolszewicy. —  Aresztowania 

ruskich przywódców.
(Od naszego korespondenta).

Nowy Sącz, 15 stycznia. — Rusin, zamieszka­
ły n a  pasie karpackim  w powiecie nowosąde­
ckim, grybowskim iub gorlickim, w mowie po­
tocznej co kilka siów używa wyrazu „ł e m “.

Stąd Rusinów', zamieszkałych na tym pasie 
z czasem nazwano „Łemkam i'1, a z czasem sa ­
mi Rusini z owego pasa ziemi karpackiej na­
zwali ziemię ię „Łemkowszczyzną".

W ślad za tern doszli do przeświadczenia, iż 
„Łemkowszczyzna", to „istynno suska zemla“.

Jak  gdzieindziej w Galicyi, tak i na „Łernkow- 
szczyźuie" dzielą się na dwa wrogie sobie obo­
zy: ukraiński i staroruski vul'go moskalofilski. 
Nie przeszkadza to jednak, że tak  jedni, jak  i 
drudzy, pcdszczuwani przez agitatorów, są zgo­
dni w nienawidzeniu wszystkiego, co polskie.

W czasie wojny, gdy przez pewien czas brak 
było podszczuwaczy, sam i chłopi ruscy zacho­
wyw ali się popraw nie i w braterskiej zgodzie 
żyli z ludnością polską. Po zmianie rządu, w 
szczególności po powrocie agitatorów, stosunki 
zmieniły się. Najprzód odbyto szereg wieców 
chłopskich. W rezultacie uchwał tych wieców 
zaczęto wprowadzać form ułkę wilsonowską o 
sam ostanow ieniu i doprowadzono do absurdum . 
Jed n a  gm ina — zależnie od zapatryw ań poli­
tycznych przebywającego w niej prowodyra — 
oświadczyła się za przynależnością do Ukrainy. 
Druga do Rcsyi, inna znowu do państwa cze­
skiego, a inna do republiki słowacko-węgier- 
Skiej.

W ybrano Radę narodow ą staro ruską i Radę 
narodow ą ukraińską. Władzom polskim oświad 
czono, iż „z narodem ruskim z Łemkowszczy- 
zny“ mogą się porozumiewać tylko za pośredni- 
etwem tych Sad narodowych. W konsekwencyl 
od władz polskich zaprzestano przyjmowania 
poruczeń, odmówiono stworzenia milicyj gmin­
nych, dostawienia do przeglądu popisowych, 
płacenia pedatków i dodatków, dostarczenia' w 
m inim alnej ilości oznaczonego kontyngentu 
ziemiopłodów.

Pousuw ano wójtów i pisarzy gminnych do­
tychczasowych, _ chociaż byli Rusinami, uważa­
jąc ich za „służalców lachińskich", a wprowa­
dzono „prawosławnych".

Na pism a władz powiatowych zupełnie nie 
odpowiadano, a w protokołach gm innych wpły­
wano na to, by „ku wiecznej pamięci zaznaczyć 
bezczelność polską”, jak to napisał w protokole 
nauczyciel T. w  gminie J.

Chłopów, którzy mimo wszystko usiłowali 
przewieść bodaj nocną porą produkta rolne do 
Nowego Sącza — ustawione warty zatrzymy­
wały 1 odprowadzały do gminnych „atamanów", 
którzy zatrzymane produkta za karę konfisko­
wali i  składali w urzędach gminnych lub cer­
kw iach „na rzecz ruskiego dobra ogólnego".

W cerkwiach od chłopów odbierano przysię­
gi, iż to tylko czynić będą, co im nakaże jedna 
łub druga Rada narodowa.

W szystkie te falc ta  urzędownie zostały stw ier­

NOCTURN...

dzone, jak  również niezwykłe gromadzenia bro­
ni i amunicyi, w czem pomocnymi byli żołnie­
rze czescy, rozlokowani na Orawszczyźnie.

Gdy wreszcie stwierdzono szerzenie bolsze- 
wizmu przez niektórych agitatorów, przybyłych 
z Rosyi, gdzie przebywali jako jeńcy austryac-
cy, nareszcie zdecydowały się władze polskie na 
wkroczenie i wydanie stosownych zarządzeń. 
Akcyę tę rozpoczęło tutejsze starostwo w ubie­
głym tygodniu przy pomocy asystencyi wojsko­
wej, po poprzednim porozumieniu się z P. K. L. 
i otrzym aniu stosownych dyrektyw.

N a sa li tłok . R ozejrzałem  się wokoło, by  znaleźć 
sto lik .

Jestl D oskonale!

Mimo jednakże całej łagodności, wyrozum ia­
łości i tolerancyi — m usiano zarządzić przy- 
aresztowanie ks. Michała Dorockiego, parocha 
w Złockiem koło Muszyny i nauczyciela P io tra 
Truskawicckiego w Jastrzębiku. Charakterysty­
czne, iż ten ostatni, pochodzący z polskiej ro ­
dziny, po powrocie z trzyletniej niewoli w Rosyl 
powrócił, jako zdeklarowany Rusin i zaopatrzo­
ny silnie finansowo, bez wytchnienia szerzył na 
lewe i prawo rosyjski bolszewizm w całej jego 
jaskrawości. Aresztowanych w niedzielę w no­
cy odstawiono do Krakowa. (r).

co do tego przepisy), zd ją ł b u ty  w  garderobie i w 
pończochach wszedł n a  sa lę—

Cisza! O rk iestra  g rać poczyna...
W ark n ę ły  bębny...
„Jak  to n a  w ojence ładnie"...
Oj! Śpiew ało się to, śp iew ało  daw niej za. dobrych 

„leguńskich" czasów...
K ró tka pauza, ja k b y  d la  n a b ra n ia  ‘oddechu.
I  pop łynęła ta  n ieśm ierte lna , ta , k tó ra  zagrzewała, 

hen gdzieś oaleko za m orzam i...
„Jeszcze nie zginęła"...
Ogólny ru ch  n a  sa li. W szyscy pow stają. S po jrza­

łem  n a  naszych  now ych sprzym ierzeńców .
N a tw arzy  m alow ała  się szczera radość.
I pom yślałem , czem u tę pieśń, ta k  u n as  kochaną, 

ta k  n ap raw dę bardzo b liską, będącą do n ied aw n a 
jedynym  p ro testem  przeciw  zbrodni, tę pieśń, m im o 
zakazu rzą d u  w arszaw skiego, g ry w a się w celu w y­
w ołan ia  efektow nego może, ale w każdym  raz ie  
sztucznego nas tro ju .

Nie Łylo czasu n a  rozm yślan ia . O klaski, długie, 
bardzo długie, już, ju ż  o m ało n ie rzucano się sobie 
w-zajomnie n a  szyję...

O rk iestra  znow uż gra.
Pow stajem y...
„W łoski m arsz  kró lew ski" — trochę przydługi, 

ale ładny . Koniec, ok lask i, ok lask i i jeszcze raz 
oklaski.

Owacye dla w łoskich oficerów, ukłony, mirzy ki: 
,,Kvivo 1‘Ita lia!"

Pyle dobrze linndel szedł!
Oficerowie włoscy zażenowani moeim. lecz ktoś 

w yra tow ał ich okrzykiem : „Marsylianką!"

N a M aryack ie j w ybiła  dziesiąta,.. W  K rakow ie 
richo.

Cóż rob ić o te j porze w  K rakow ie, jeśli m asz dwie 
godziny czasu do północy i jeśli o tym  w łaśn ie cza­
sie  pracę rozpoczynasz?

Spać?
N ie m ożna, bo m ógłbyś się  spóźnić i re d a k to r  z 

U przejm ym  n aw e t obliczem, ale z iron icznym  uśm ie­
chem , zapy ta łby  się: „P anie! T ak  późno?! T eleg ra­
m y! K orrek ta!"

Więc błądzisz po u licach , przez p lanty ...
A p la n ty  cudne są, kiedy przyprószone śniegiem  

drzewa sto ją , ja k  zak lę te  w  b a jkach  królewicze...
P la n ty  w  zim ie p rzem aw ia ją  najsiln ie j sw ą n a tu ­

ralnością, prosto tą , sw ym  sm utkiem ... Opuszczone 
d rzew a s to ją  n ieruchom e, jak b y  się skarżyć chciały- 
źo  ta k ie  sam otne i n ik t o n ich  nie pam ięta...

Dość!! K azano p an u  pisać feljeton, a  pan piszesz 
o p lan tach ?

Lecz o czem  m a  być ten  feljeton?...
A może w ystarczy  n ap isać  ty lko  h isto ryę dw óch 

godzin  w ieczornych w K rakow ie?

N a M aryackiej dz iesią ta  wybiła...
Szedłem  przez p lanty... Gdzieś zdaleka dochodził 

dźw ięk  sym fonicznej orkiestry...
Ach! To w kaw iarn i.
Zw róciłem  się więc w ta m tą  stronę. K aw iarn ia 

po lska , a  p rzy n a jm n ie j w  polskich rękach  i o pol­
sk ie j nazw ie. S a la  rzęsiście ośw ietlona. Gwar, h u ­
czno, chociaż n ie  wesoło.

Z aczynam  obserw ow ać m oich najb liższych są s ia ­
dów. Ja k iś  ojciec rodziny  z dw om a córeczkam i. Je ­
d n a  tw arz ą  do m nie zwrócona. Puszczam  jedno z
„Ieguńskich", zabójczych (swego czasu) spojrzeń!

Z aru m ien iła  się p ię tn as to la tk a . O burzona, poka­
zuje m nie siostrze. D aję za w ygraną.

Tuż obok czterech „panów " politykuje.
— ■ „Musimy m ieć G dańsk!'
— „N atu raln ie" , k toś znudzony odpow iada.

„Ale ci Gzesi, to złodzieje!"
— „A ha!"
— „Tak panie! Jeśli k toś wie, że d rug i swego nie 

p ilnu je , to  s ta ra  się go okraść".
S pojrzałem  n a  praw o. P rzy  długim  stolo goście, 

W łosi. Snać chciano im  pokazać, co m y tu  m am y 
w K rakow ie. Ani gorszyć się tern, an i dziw ić się te ­
m u n ie m ożna.

Tuż obok znowu m łoda kobieta.
Ha! B iedna! Mąż n a  w ojnie, czy w niewoli..:
G łupstwo!...
O rk iestra  stro ić  zaczyna.
Zespół duży, n aw e t zupełnie popraw nie g ra ją . — 

W praw dzie 80 procent g ra jących  p rzypom ina sław ­
nych cyganów  ze S tan isław ow a, czy D clatyna. Cóż 
to kom u szkodzi, byle ład n ie  g ra jk i grały..

K apelm istrz?
D ługie włosy, — arty sta !
No! Są w ięksi, ale K ubclik m iał ty lko  szczęście...
K apelm istrz  sław ny. Ponoć raz ktoś, zjechaw szy 

z p ro w in c ji, w ybrał się do kaw ia rn i, w której „sia- 
|  wa" g ra ła  i n ie chcąc narażać  się „jej" (znał ostre

Sensacye polityczne Francyi.
Sprawa Turmel. —  Skrytka w parlamencie. —  Zagadkowe pieniądze. —  
śmierć w więzieniu. —  Tajemnica dc grobu. —- Sprawa Ladoux —  Dobra 

Francuska. —  Szyfrowana depesza. —  Skradzione fotografie,
(M orespondencya irdasna , Gońca krakowskiego*).

Paryż, 14 stycznia. — Procesy polityczno o
szpiegostwo i przekupstwo, nie są jeszcze ma 
ukończeniu we Francyi, pomimo zawieszehia 
broni; przeciwnie coraz nowe ogniwa wycho­
dzą na jaw, wykazując Jak rozległa była sieć 
podziemnych knowań, jakiem i Niemcy osnuły 
przeciw nika przed wojną i podczas jej przebie­
gu. W pierwszych dniach stycznia znalazła nie­
spodziany epilog sprawa Turmela przez nagły 
zgon obwinionego w więzienia. Turmel był po­
słem do parlam entu, wybranym  w 1810 r. jako 
radykalny socyalista i w pierwszych latach 
wojny żaden cień podejrzany nie przyćmiewał 
jego dobrej sławy. Dopiero w 1917 r. zaszedł wy­
padek, który podał podejrzenie. W lecie, gdy 
wszyscy posłowie rozjechali się na  ferye, woźny 
parlam entu, porządkując sale, znalazł w skry t­
ce obok garderoby Turm ela lornetkę jego i ko­
pertę, grubo wyladtfwaną pieniędzmi, którą od­
dał prezesowi izby, Pawłowi Deschanel. Ko­
p erta  zaw ierała 27.000 franków w banknotach 
szwajcarskich.

Skoro po powrocie Turm ela wręczono m u ko­
pertę, poseł zapytał, czy nie znaleziono przytem 
koperty z papieram i, nie wspomniał jednak ani 
słówkiem, że były to banknoty. Ta ostrożność 
w ydała się prezesowi izby mocno podejrzaną, 
odpowiedziano m u więc, że nie znaleziono żad­
nych papierów, a  równocześnie polieya zaczęła 
śledzić jego kroki.

Wynik b yt dla Turmela fatalny, okazało się 
bowiem, i i  w przeciągu jednego roku wym ię- 
nlal w jednym z banków pary skier 300.0M 
szwajcarskich franków, których źródła aie u- 
iniał wykazać. A resztow ani upierał się stale 
przy twierdzeniu, że pieniądze te pobrał jako 
honorarium  adwokackie od pewnej firmy, któ­

rej nazwiska nic może wymienić, związany se­
kretem  zawodowym. K ilkakrotnie badany, trw ał 
zawsze przy swem pierwszem zeznaniu. Aż na­
gle w pierwszych dniach stycznia bieżącego 
roku, zachorował ciężko i przeniesiono go do 
szpitala więziennego, gdzie lekarz odrazu zwąt­
pił o jego życiu. Do um ierającego przybył jesz­
cze dwukrotnie w ostatnich 48 godzinach sę­
dzia i jego pisarz, w nadziei, ze usłyszą ostatnie 
zeznania, lecz więzień milczał uparcie lub beł­
kotał niezrozumiałe wyrazy, aż zamknął oczy 
na zawsze, nie zdradziwszy swej tajemnicy, 
którą poniósł z sobą do grobu.

Równocześnie nowy sensacyjny proces rozpo­
czął się w pierwszych dniach bieżącego mie­
siąca aresztowaniem  kapitana Sadoux. Ten o- 
sta tn i m ianow any był w czasie wojny szefem 
biura dla zwalczania szpiegostwa; z tego powo­
du  senator Hum bert. przesłał mu list anonim o­
wy, podpisany „Dobru Francuzka" i dokum ent 
szyfrowany, który owa dobra Francuzka dołą­
czyła do swego listu, donosząc, że w ykradła go 
swemu krewnemu, którego nazwiska wymienić 
nie chce. Dokument ów bardzo ważny, m iał ka­
pitan Ladoux zniszczyć, nie robiąc z niego u- 
żytku i rzecz cała poszła w zapomnienie przez 
całe trzy lata. Tymczasem senator Hum bert 
sam dostał się do więzienia, a w procesie jego 
staw ał jako świadek pewien zasądzony krym i­
nalista , w którego aktach znaleziono niespo­
dziewanie dwie fotografie szyfrowanego doku­
m entu, wręczonego przed trzem a laty  kap ita­
nowi Ladoux.

Dokument mc być bardzo obciążający dla 
osób, które odgrywały w owym okresie wybitną 
rolę w życin politycznem a rzecz cała zapowia­
da nowe sensacyjne z a wikłani a.

Car Mikołaj żyje?
Sensacyjny list W- Ks- Tatiany do W. Ks. Cyryla.

Haga, 13 stycznia. — Korespondent „Momintg 
Post" w Archangielsku telegrafuje do swego 
pism a następującą sensacyjną wiadomość:

„Książę M., który wraęa z Petersburga oświad­
cza, że 18 listopada miał w Borgo sposobność 
rozmowy z w. ks. Cyrylem. Ten opowiedział mu, 
że otrzym ał od w. ks. Tatiany list, z którego 
wynika, że car Mikołaj żyje.

W OBLICZU ś m ie r ć :.
Gdy car prowadzony był już na stracenie — 

brzmi wiadomość — oświadczył m u oficer bol­
szewicki, że wszystko mu jedno, kto zostanie 
rozstrzelany. Ma on władzy swej pokazać tru ­
pa — oto wszystko. Gdyby więc np. ktoś chciał 
się za cara poświęcić, możnaby rozstrzelać go, 
zam iast cara i strzaskawszy m u głowę unie­
możliwić aignoskowanie trupa.

BBSSaSSasaBSSSSSSBSSSSS _L. , ...mmSSiiui l l i l l l i
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NADLUDZKA OFiARA.
H r a b ia  T ., k tó r y  b y ł ś w ia d k ie m  te j sc en y , 

o f ia ro w a ł s ię  b ez  w a h a n ia .  C a r  o d m ó w ił s t a ­
now czo , lecz  w  k o ń c u  u le g i n a m o w o m . Z a b ito  
wiernego to w a r z y s z a  c e s a rs k ie g o ,  M ik o ła jo w i 
za ś  s a m e m u  u m o ż liw io n o  u c ie c z k ę .

* *
*

Tragfezny to p ią c  rodziny  
carskiej.

P o d c z a s , g d y  o c a rz e  M ik o ła ju  p o ja w ia  się  
już p a  r a z  w tó ry  w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  s e n ­
s a c y jn a ,  acz  f a n ta s ty c z n a  w ia d o m o ść , iż  b y ły  
w ła d c a  Rc-ąyi z n a jd u je  s ię  p r z y  ż y c iu , o lo s ie  
jeg o  r o d z in y  n a d c h o d z ę  s t r a s z n e  w ia d o m o ś c i .

„ R u s k i L is to k "  o p is u je  t r a g ic z n y  k o n ie c  c a r ­
s k ie j  ro d z in y . U w ię z io n a  c a r s k a  r o d z in a  p r z e ­
ż y w a ła  od c h w il i  a r e s z to w a n ia  straszne dni. 
Z d n ia  n a  d z ie ń  p o g a r s z a ło  s ię  p o ło ż e n ie , k tó ­
r e  z k o ń c e m  c z e rw c a  s ta ło  s ię  n ie  do  z n ie s ie n ia .  
C o d z ie n n ie  p o d d a w a n o  c z ło n k ó w  c a r s k ie j  r o ­
d z in y  r e w iz y i,  w k o ń c u  z a m k n ię to  w s z y s tk ic n  
w  je d n e j  ce li. K o m is a rz e  lu d o w i p o s ta n o w il i  
w re sz c ie , o b a w ia ją c  s ię  z b l iż a ją c y c h  w o js k  cze- 
sk o -s ło w a c k ic h , całą rodzinę wymordować. W 
o z n a c z o n y m  d n iu  o g o d z . 1 w  n o c y  w ta r g n ę l i  do  
ce li b o lsz e w ic y .
CAROWA F A D L A  NA KOLANA I POCZĘŁA 

S IR  MODLIĆ.
Komisarz chwycił ją i wywiódł z celi.

C a ra  z a ś  i  c ó rk i  z a w le c z o n o  do  p iw n ic y , p o ­
p y c h a ją c  po  d ro d z e  s k a z a ń c ó w , łż ą c  i  b i ją c .  P o  
r o z s t r z e la n iu  towarzyszy niedoli oara, przybo­
cznego lekarza Eotk ua i hrabiego Tatitszewa, 
rozstrzelano całą rodzinę. Kto natychmiast cle  
skonał, dobijano go toporami.

P ie r w o tn ie  m ia n o  z a m ia r  z w ło k i p o c h o w a ć , 
k o m is a rz  b o lsz e w ic k i w y d a ł  je d n a k  r o z k a z  ich  
s p a le n ia .

* *+•

Je s zc ze  jeden W . Książę zam ordowany
Sztokholm, 14 s ty c z n ia .  —  N a  z a p y ta n ie  k s . 

H e le n y  s e rb s k ie j  o lo s  je j  m ę ż a  w . k s . J a n a  
K o n s ta n ty n o w ic z a ,  o d p o w ie d z ia ł  k o n s u l  a m e ­
r y k a ń s k i  w  S z to k h o lm ie , M o rr is ,  że w. książę 
rostał zamordowany przez bolszewików w Ala- 
pajewsku.____________

Pomyślne walki wojsk 
polskich pod Lwowem.
Lwów, 14 stycznia. — (4) D zienniki lw ow skie 

L.<rzynoszą szereg  w iadom ości o zaciętych  w alk ach  
z U kra ińcam i, k tó re  bez w y ją tk u  kończą się  zw y­
cięstwem  broni polskiej.

U kra ińcy  po k rw aw ych  w alk ach  d n i o s ta tn ich  n ie  
nie ośm ielili się a takow ać m ia s ta  od strony  w scho­
dniej. Onegdaj toczyły się zacięte w alk i m iędzy Zi­
m ną W odą a  M szaną. Tu operow ała  g ru p a  pu łko­
w nika W ład y sław a S ikorskiego, k tó ra  po zajęciu 
B artow a, p row dziła  dalej akcyę zaczepną.

Tym czasem  w ojska u k ra iń sk ie , k tóre były zam­
knięte wojskam i nąszem i, sto jącem i m urem  n a  linii 
Raw a R u sk a—Lwów, postanow iły  m nie j w ięcej w 
k ie ru n k u  n a  po łudnie od Jan o w a przebić się  przez 
aasze lin ie, w  k ie ru n k u  g ru p y  p u łk o w n ik a  S iko r­
skiego, aby połączyć się z oddzia łam i u k ra iń sk im i, 
Operującym i n a  po łudn ie  od Lwowa.

Około godziny 5 po p o łu d n iu  te  co fające się w oj­
ska  u k ra iń sk ie  znalazły s ię  nagle na tyłach  grupy 
pułkow nika Sikorskiego. F a k t ów w ytw orzył n ie ­
spodzianie d ła  w spom nianej grapy dwa ironty. -- 
W' m gle spow ita  noc p rzyn iosła  duże zam ieszanie, 
k tó re  je d n a k  trw a ło  nie długo. Dzięki bohaterskie­
mu zachow aniu s ię  dowódcy pułk. W ł. Sikorskiego, 
oraz jego dzielnych oficerów, sytuacya została ura­
towana. N ieprzyjaciela rozprószono i  wzięto widia 
jeńców.

Chwilowo p rze rw an a  akcya  bojow a w eszła w sk u ­
tek  zdecydowanego stanow iska pułk . S ikorskiego na 
drogę, u p lan o w an ą  pnzez sztab  generalny .

U kra ińcy  w dzikim  popłochu uciekli, zostaw iając
n a  pobojow isku m nóstw o  am unicy i, a  wśród ogólnej 
pan ik i zapom nieli h a jd am a cy  zniszczyć to r kole.io-

♦

itu a cya  Lw uw a poprawia sie .
Lwów, 16 stycznia.

P rzyby ły  w czoraj ze Lwowa dr. B. udzielił 
n am  w iadom ości o sy tu acy i we Lw ow ie w o- 
s ta tn ic h  dn iach .

S y tu acy a  od dw ócli dni znacznie się poprawiła. 
U sta ł n iem ilk n ący  a groźny grzm ot a rm a t i bezu­
stan n y  te rk o t k arab inów  m aszynow ych. O sta tn i a- 
tak , u rządzony  przez lo tn ików  u k ra iń sk ich  przed 
cz te rem a dn iam i, nie uczynił najm nie jsze j s'zkody. 
Bom by spadły , n ie  eksp lodując, koło wojskowego 
zak ład u  kąpielow ego.

N astró j ludności, m im o wprost, m oralne  to rtu ry , 
w szelkie te najgorsze, ne]dotkliw sze, jak brak św ia­
tła  i  wody 1 szalone rrudnosof aprowizacyjne, jest 
dobry. W pływ a n a  to przybycie licznych posiłków  
w ojskow ych w o s ta tn ic h  dn iach . Wojsko jest wye­
kwipowane doskonale. A m nnicyi ma poddostathlem. 
Żołd w ynosi 14 koron  dziennie od żołnierza p ro s te ­
go do s ie rżan ta . N iestety, śm ierć, ta  n ieodstępna to ­
w arzyszka w ojny  i w po lsk ich  p u łk ach  dzielnych 
obrońców  n aszych  w schodnich  kresów  liczne zabiera 
ofiary . M iędzy innym i w arszaw ski 36 pułk piechoty, 
składający się  z 2.500 żołnierzy, poniósł liczne stra­
ty. — W  m ieście u trzy m u je  porządek  m illcya żeń­
ska. 250 kob ie t i  pan ien  ze w szystk ich  w arstw  spo­
łeczeństw a, uzbrojonych w  karabiny, spe łn ia  swe 
ciężkie i  tru d n e  w obecnych czasach obow iązki o- 
choczo i ku  ogólnem u zadow oleniu. Brak natom iast 
sił roboczych, szczególnie do utrzym ania m iasta w  
czystości. Z aspy śnieżne, góry śm iecia lub roztopy 
b ło ta  u rą g a ją  najp ry m ity w n ie jszem u  pojęciu o po­
rządku . Nic też dziwnego, że w  ta k  ko?*ystnych w a­
ru n k a c h  szerzą się liczne epidem ie, choroby, a co 
najgroźniejsze , tyfus.

S m u tn ą  niedolę ap row izaey jną w yzysku ją  liczni 
n ieuczciw i speku lanc i-paskarze , sp rzedając a r ty k u ­
ły, za k tó ry m i na jw iększy  je s t popyt, po bajońsk ich  
w prost cenach. W ystarczy  powiedzieć, że m a ła  św ie­
czka kosztu je 7 koron, l i t r  n afty  dochodzi do 30 ko­
ron, ce tn a r w ęgla 50—60 koron, a  kilo k iepskiej,
czarnej m ą k i 30 koron!

* +*
Z Żółkwi nadeszło n a  razie  nie w iele w iadom ości. 

M iasto n ie  doznało pow ażniejszych uszkodzeń, n a ­
to m ias t U kra ińcy  w czasie swych rządów  In te rn o ­
w ali około 100 Polaków , a n as tęp n ie  cofając się 
przed naszym i oddziałam i, w yw ieźli n a  wsciiód.

C ała sa la  żą d a  „M arsy lianki".
'Jd a rsy lian k ę  grać, — M arsy liankęU  
^oczęto szukać  nut...
^ P e lm is t r z  uśm iechnięty ...
Ira&clca sa li w  obecnym  m om encie...

R ozdano nuty ...
^ ..^yscy  pow sta ją . B raw a, entuzyazm ...

żyi e koalieya! O tak! Niccli żyje koalieya! 
, 6td nag le ktoś, kom u jeszcze za m ało  było efe- 

Tu CẐ  w rażeń, w rzasn ą ł: „Rotę, ro tę!!“ 
rotę!" ^Uclzie poczęto za n im  w ołać: „Rotę! Z agrać

szczęście o rk ie s tra  uchodz iła  z podium .
70  noc się zbliżała.

ym czascm  tuż  za m ne przy  s to lik u  usłyszałem  
nżywioną rozmowę.

„S kandal — tu  gję baw ią, a  tam  Lwów...“
-  „ lu  »Jessczc n ic zginęła", a tam  Lwów ginie..." 
Przechodził oficer...
P r z y s t ą p i ł  do p ro testu jącego ; w ym iana ukłonów . 
S p ra v .  a honorow a Może jeden  i d ru g i m ia t

racyę'?!
M iałem ochotę podejść i uspokoić obu.
P anow ie! Szkoda k rw i! O burzać .się n a  ta k ą  d ro ­

bnostkę, że tu  g ra ją  „Jeszcze P o lska nic zginęła", a 
tam  Lwów ginie?!

Nie w arto!
Ozy to  co pomoże?
Czyż n ic  w iecie, że n as  m ożna ty lko  nieszczęściom  

rozbudzić do czynu?
Lwów się zresztą broni...
B ronią go kobiety  i dzieci?
A cóż n as  to może obchodzić?

W idocznie chcą tego!...
P rzy  sto liku  przed chw ilą „trag icznym ", słychać 

koniec rozmowy.
— „M usiałem  pow iedzieć, — tlóm aczy się w ino­

w ajca, — bo m ię to boli, i e  ta s ię  śpiewa o Polsce, 
a tam, tam pod Lwowem dla Niej się ginie—

— „A zresz tą  — m achnął pogard liw ie ręką... -  
...Lwów p lu je  n a  K raków !"

„Lwów plu je n a  tych, co z niego uciekli"...

Mocne słowa...
Ale i oto przy  sto liku , gdzie s iedzia ła  „pani, k tó ­

rej m ąż n a  w ojnie", poczęto śpiew ać półgłosem  „Ro­
tę" K onopnickiej.

A p an  kape lm istrz , o k laskam i w zruszony, u s ta ­
w ił się w pozie a rty stycznej i grał... '

Co grał?...
„Noc tu m  Chopina"...
Tern m nie pan, pan ie kapelm istrzu , „sławo* w y­

gnał...
W yszedłem  czcm prędzej, a  kiedy znalazłem  się 

n a  p lan tach , szum iały  w uszach pom ieszane melo- 
dye, słowa...

— „Jeszcze nie zginęła"...
— „Nie rzuc im  ziemi"...
— „Lwów p lu je  n a  Kraków"...
” .t "
I kiedy po chw ili ocknąłem  się i spo jrzałem  na 

sm utne, p rzyprószone śniegiem  drzew a, byłem  im 
wdzięczny, że tak ie  milczące...

A L w o w a b r o n i t ł  d z i e ci...
Kazimierz Gaweł.

NA DOBIE
BOLSZEWIKI.

Szykują się wybory 
w  około słychać krzyki 
obrady, rozhowory 
gwar — niczem bolszewiku

Bo i ci napaść chcieli 
na Piastów gród, prastary 
lecz zaraz się cofnęli 
bo za  bunt grożą kary.

Przez całą noc, do rana, 
stało gotowa wojsko, 
aż  fa la  zbuntowana 
poczuta się nieswojsko,

I cicko odpłynęła, 
lecz w  tem jest jedno „a/eu: 
skądże się tutaj wzięła 
gdy jej nie było wcale?

Choć twierdzą matadory 
że stali pod bramami, 
kto straszyć zbyt jest skory, 
osądźcie proszę sami.

A gdy znów zagrzmią rogi, 
że są ju ż  znów u bramy, 
kto chce niech zbiera nogi, 
my na nich zaczekamy.
Rezultat taki będzie:
choć w  kole zagrzmią kwiki,
jak było cicho będzie,
i znikną bolszewiku Jah.

Chwila bieiaca.
Kalendarzyk.

Św. M arcela 

W schód s łońca 7*33 

Z achód  słońca 4*08 

D ługość d n ia  8*33
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

C zw artek: „H edda G abler".
TEATR POWSZECHNY:

Czw artek: „P odjazd  nieprzyjacielski* '.

Naczelnik Piłsudski o prasie polskiej.
W o b e c  p r z e d s ta w ic ie la  „ K u r y e r a  P o r ."  p- 

Z y g m . S a c lm o w sk ie g o  o św ia d c z y ł n a c z e ln ik  Pił­
s u d s k i :

—  M u szę  p rz y z n a ć ,  ze n a o g ó ł p r a s a  warszaw­
s k a  w c h w il i  o b ec n e j, t a k  t r u d n e j  d la  p a ń s tw a ,  
k ie d y  b y t  P o ls k i  je s t  z a g ro ż o n y , n ie  s ta n ę ł a  na 
w y so k o śc i z a d a n ia .  U nas ladzie nie są przy­
zwyczajeni do ponoszenia konsekwencyi swych 
czynów i slow. Z tego względu prasa nie zaw­
sze zasługiwałaby na korzystanie z wolności. 
Z d ru g ie j  s t r o n y  ja ,  ja k o  c z ło w ie k  w y ch o w an y , 
w  d ą ż e n iu  do w o ln o śc i, jestem przeciwnikiem 
wszelkich ograniczeń słowa i sprzeciwiłem slf  
np. projektowi ustawy, ochraniające moją oso­
bę wobec napaści prasy.

Pobór w Królestwie Polskiem,
„ K u r y e r  W a rs z ."  d o w ia d u je  s ię , że mc być 

zarządzony przymusowy pobór rocznika z roku 
1898 na razie w powiatach zachodnich Króle­
stwa Polskiego.

Konfiskata plakatów wyborczych.
W c z o ra j p rz e d s ta w ic ie le  m il ic y i  lu d o w e j do­

k o n a l i  r e w iz y i w  lo k a lu  „ N a ro d o w e j o rg a n iz a -  
cy i w y b o rc z e j k o b ie t  p o ls k ic h "  w  W a rs z a w ie , 
w nocy z dnia 8 na 9-ty ci sami funkeyonaryu- 
sze rządowi skonfiskowali w drukarni Cottyepo 
7009 plakatów wyborczych Narodowego Komi­
tetu wyborczego stronnictw demokratycznych, 
w nocy zaś z 9 na 16-ty oddział żołnierzy i urzę­
dników cywilnych zrewidoweł szczegółowo mie­
szkanie tegoż komitetu.

Z w ycię stw o  polskie pod Ślesinem .
„K uryer W a r s z a w s k i"  d o n o s i: O n e g d a j w  no­

cy  w rz a ła  z a c ię ta  w a lk a  p o d  Ś le s in e m , stacyą 
za  N a k łe m  w  k i e r u n k u  B y d g o szczy . N iem có w  
p o b ito . Zdobyto 13 dział pclowych 7,7 om i  8 
ciężkie 15-centymetrowe oraz wagon karabinów 
maszynowych i pociąg amunicyi, idący z Kut- 
landyi. P o d  C hodzieżą, w a lk i  s ię  to c z ą  w  dal­
sz y m  c ią g u .

3 W ! !
„ G a z e ta  ż y d o w sk a *  p rz y n o s i n a s tę p u ją c ą  de­

p eszę  z W a rs z a w y : S p e e y a ln i k o re s p o n d e n c i
„ T im c só w "  p. I z ra e l  C o lien  i p . J e f f r ie s  z o s ta l i  
p rz y ję c i  p rz e z  P a d e re w s k ie g o . P o d c z a s  rozmo­
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w y  p o ru s z o n e  z o s ta ły  w a ż n e  k w e s ty e  p o li ty k i  
ż y d o w sk ie j w o g ó le , a  w  P o lsc e  w  sz cz e g ó ln o śc i. 
P a d e r e w s k i  o św ia d c z y ł, że w Ameryce zyskał 
soliis w ostatnim  czasie wielu przyjaciół ży­
dowskich i n rz e d  w y ja z d e m  do  P o ls k i ,  p rz y rz e k ł 
im  u ży ć  c a łe g o  swego wpływa celem polepsze­
nia stosunków polsko-żydowskich i w tym kie­
runku bidzie też działać.

Sion m a r e k  dta w o j s k a .
Dnia . -go b. m. na zebraniu sejm iku we Wło­

cławku ushy/ałono jednomyślnie podatek jed­
norazowy milion marek na potrzeby wojska zie­
mi kujawskiej.

O rg ń tjs  pslie w fliasryts
W ychodzący w Paryżu ,.Polak" donosi: P. Ka­

zim ierz W archałowski, prezes Centralnego Ko­
m itetu  polskiego w Brazylii, z siedzibą w Kury- 
tybie (Parana) otrzymał liczne powinszowania 
z powodu uznania C. ł£. P. za przedstawicielstwo 
urzędowe polskie na Brazylię. Między innymi 
gratulow ali: Komitet narodowy polski w Por­
to Allegre <J. Zorawski, Kulejza) i takiż Ko­
m itet w Buenos Ayros (Argentyna), G. Jasiński, 
W W ikulski Również w Rio de Janeiro zało­
żyli Komitet polski w r. 1917 pp. J. Kosiński, 
■W. Zai ■emba, W. Teodorkowski i W. Przybylski.

„Robotnik” o bolszewikach.
Organ P. P. S., zbliżony do rządu Moraczew- 

skiego pisze o bolszewikach:
W interesie bolszewickiej Rosyi leży zawala­

cie ścisłego sojuszu z rewolucyjnemi Niemca­
mi, przyczem bolszewicy staraja się ze wszech 
sił doiiomódz niemieckim „Spartaknsowcom“ 

do zwycięstwa, do ujęcia w swoje ręce władzy.
Ale między Rosyą a  Niemcami leży Polska.
A więc Polskę, podobnie jak  Litwę fB iało ruś, 

należy uzależnić od Rosyi i od Niemiec. Byłby 
tu nowy, tym razem w komunistycznym wyda­
niu, zabór Polski przez Rosyę i Niemcy.

—  W i t
Omawiając zamach warszawski paryska „La 

P re tse“ z dnia 9 b. m. zastanaw ia się, czy ks. 
Eustachy Sapieiia nie działał w tajnem  porozu­
m ieniu ze Spartakowcam i berlińskim i i agen­
tam i Trockiego. Zagadnienia tego nie rozwią­
zuje.

Biskup niemiecki woła o pomoc.
Z W rocławia donoszą, że tam tejszy książę 

biskup B ertram  wydał odezwę, wzywaiąeą o.po­
moc dla zagrożonego wschodu.

Powrót z bolszewickiego „raju1-.
Powrócił do Krakowa p. Julian Bartoszewicz, 

kierownik Zarządu okręgu centralnego opieki nad 
jeńcami polskimi (z siedzibą w Moskwie). Podróż 
jego trwała p ó ł t r z e c i a  m i e s i ą c a  w s k u t e k  
t e g o ,  że 2000 g r o m a d a  u c h o d ź c ó w ,  w r a ­
c a j ą c y c h  do  k r a j u ,  w y b r a ł a  go  p r e z e -  
s e m s w e g o  „s o wi  e t a “ i k o m e n d a n t e m .  
Musiał zrtem nie opuszczać tak zwanego „esze- 
lonu* i usuwać rozliczne przeszkody. B o l s z e ­
w i c y  u t r u d n i a l i  t e n d e n c y j n i e  p o d r ó ż ,  
aby materyalnie i fizycznie wyniszczyć powraca­
jących uchodźców i robotników, a tem samem i 
z a t r z y m a ć  i c h  i w p ę d z i ć  w b o l s z e w i ­
c k i e  s z ę r e g i .  Prócz tego bolszewicy obawiają 
się, ze cMopi i robotnicy, rzucający raj bolszewi­
cki, b ę d ą  n i e b e z p i e c z n y m i  a g i t a t o r a ­
mi  p r z e c i w b o l s z e w i z m o w i .  Trzeba było 
aż dwóch miesięcy czasu, aby przeprowadzić „e- 
szelon" do Mińska. Stopniał on jednak do 1300 
l u d z i ,  wskutek licznych wypadków śmierci i cho­
rób.

Powierzywszy opiekę w Mińsku nad „eszelo- 
nem“ ks. biskupowi Łozińskiemu, którego dziel­
ności i sercu ogromną oddaje pocjiwały, wyruszył 
p. B. samami w dalszą drogę i po tygodniu sta­
nął w Krakowie.

 o——
(4, MINISTER ZDROWIA, dr. W itold  Chodźko, 

przybył do naszego m ia s ta  i będzie p rzy jm ow ał in- 
:ercsow anych dz , o godz. 11, w Collegium  novum , 
n  d ziekanacie lekarsk im .

(c) POWROT &NC-1 jiaSKIEJ MISYI. Członkowie 
Jiisyi angielsKicj, pu łk . C rone i po ruczn ik  C haun- 
:ey mc. C om ick  pow rócili w czoraj ze Lwowa, k tó ­
ry uczynił n a  n ich  ja k  najlepsze w rażenie. P odzi­
wiali oni b o h a te rsk ą  obronę m ia s ta  przez kobiety  
' dzieci lw ow skie i są  pełni u zn a n ia  d la  wzorowo 
arow adzonej akcy i sam oobrony. O biecują złożyć 
lak najlepsze relacye. Dziś ran o  wyjeżdżają, oni do 
Sendzina, gilzie Jtędą badać s to sunk i w /a g łę b iu  
9. nas tępn ie  jada do W iednia , gdzie sp o tk a ją  się z 
resz.w członków nlisvi.

KGNFERENGYA W  SPRAWIE SZKOLNICTWA. 
W m yśl uchw ały  P. h . I.. zapow iedziana n a  dzieł) 
17 styczn ia  konfcuecnya ' v spraw ie p rze jęc ia  szko l­
n ic tw a będzie się m ogia odbyć z końcem  stycznia 
1919 roku.

(i) OSTATECZNY NIEDOBÓR gm iny m. K rako ­
wa u s ta liła  kom isya budżetow a n a  rok  1918—1919 
Jih, 3.e4Ę.594 k o r i# . N iedobór powyższy roa  być po­
k ry ty  w drodze pożyczki k ró tko term inow ej. G m ina 
m a zwrócić się do rząd u  polskiego, celem  uzyska­
n ia  odpow iedniej subw encyi n a  pokrycie niedoboru .

LISTA WrJiORGfcA jśYONISTÓW. Syoniści k ra ­
kow scy w ystaw ili n as tęp u jącą  listę kandyda tów  do 
se jm u: 1. dr. Ozyasz Thon, rab in : 2. dr. D, Balzer, 
adw okat; 3. dr. Bamubjj W arhafiig , adw okat; 4. dr. 
B erta  S chw arzhartow a, le k ark a . L is ta  o trzy m ała  

nr. 4.
OŚWIADCZENIE IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.

Na lam ach  „N aprzodu" zam ieszcza p. Ignacy  D a­
szyński ośw iadczenie, iż były  poseł czeski z M oraw ­
skiej O straw y, l-Tokcsz, rozpuszcza pogłoski, jak o ­
by D aszyński n a  zjeździć socyalistycznym  w P radze 
m ia ł w yrzec sie Księstwa iCeszyńskiego. P. aDazyń- 
ski ośw iadcza, że słow a p. P rokesza są tiezecnem 
kłam stw em .

ODZNAKI HONOROWE DLA LEGIONISTÓW.
Byli oficerow ie i żołnierze Legionów' polskich, in te r ­
now ani po p rzejściu  brygady  H allera w d n iu  15 lu ­
tego 1918 roku w obozach ka,m ycb n a  W ęgrzech, k tó ­
rym  toż z tego ty tu łu  p rzysługu je  praw o do nosze­
n ia  odznak honorow ych, zgłaszać sie zechcą m ożli­
wie rych ło  po dotyczące pośw iadczenie w biurze 
likw idacy jnem  N. K. N. w K rakow ie, ul. G ołębia 20, 
n a  podstaw ie którego nabyć będą m ogli odznaki w 
C entral nem  i Burze W ydaw nictw  N. K. N., ul. Golę
b ia 20, p arte r._________________________________ _____

WIADOMOŚCI OD ŻOŁNIERZY POLSKICH 
Z WŁOCH. Poseł Z am orski 'p rzyw iózł szereg k a r ­
tek  od oficerów  i żołnierzy polskich z W łoch, w 
których podają swój ad res rodzinom  i proszą o w ia­
dom ości z dom u. Adres ich : A rm ata  Polacca, C.lu- 
\ asso, Ita lia . P rzy taczam y treść  k a rte k : S tan . Po- 
sorhow ski. podpor.. pi sód do p. A. K ruczkow skiego, 
Lwów. ul. P iek a rsk a  55. co następu je : „Jestem  w 
a rm ii polskiej, w krótce się zobaczym y". P. Antoni 
Pelc, podpor. podaje swój ad res (jak w yżej', p. H e r • 
m inie Ł ąckiej, Lwów. ul. Leśne lo. S tec Jan , pod­
por zw raca się z tern sam em  do 1 urnow a, ul. K ra­
sińskiego 592, A ndrzej S kórka, podpor. zaw iadam ia
0 sobie p. M aryę Skórkow ą z Sękowy, p. Gorlice, 
K o m au s P aw eł, podpor., podaje ad res ks. W ojcie­
chow i K ornauóow i w H allów  ie. p. D yba Józoi p. 
B ronisław ie Dybowej w Bierzatóowue, podpor. Pa- 
storczyk Adolf śle wieści pod Jasio  do Ja ion iów ki, 
p. G ustek  Jan , adj. ofic., do Kołaczyc pod Jasłem , 
Ignacy  O rzechow ski zaw iadam ia swoich w K rako ­
w ie przy' ul, Sobieskiego ,3. oraz p. H enryka K uchar- 
sk u g o  w Jaśle , sierżant. RómuaUl Swrolk ien  p. y a ,  
fię Swolkionową, w K rakow ie przy ul. Bożego Mi-
ł()C } £»Tvł 71 a 4*

(c) JESZCZE W SPRAWIE ZAPOMNIANYCH 
AUTOMOBILÓW. W uzupe łn ien iu  w czorajszej n a­
szej n o ta tk i o zapom nianych  au tom obilach  przy ul. 
B iskupiej, z k tó rych  część sprzedano  do Czech, do­
w iad u jem y  się, że ogołem  oddział ten  au tom ob ilo ­
wy sk ła d a ł się z trzech  ga*ągę'y i 120 autom obilów , 
9 uruchom :'on» go kosztem  11 m illcuów  koron.

P. K. L. przed k ilku  dn iam i w ydaja  rozporządze­
n ie  ' za jęcia  tych  autom obili, nie znaleziono jednak  
ta m  żadnego nw:e n ta rza  w iększość wozów roz­
rzucona  jest po całej Galicyi, pozostające zaś w 
K rakow ie sa  przew eżnic zepsuto, a  c-zjsci ich roz- 
k radzione, jak  rów nież rozkratlziono zapasy  z ga- 
ra g e ć  .-. Ja k  tw ierdza fachowcy, szkoda, dochodzi 
5 m ilionów  koron. ,

T ak ie  zan iedbyw anie publicznego dobra  jąst m e- 
w ytłum acza*ne. O czekujem y, żc P. K. L. nareszcie 
zajm ie pozostałe resztk i publicznego dobrobytu , a 
spraw ców  nadużyć, o ile się ich una. w ykryć, surow o 
ukarze . D łużej już tak iego  s ta n u  lo!erov ac niepo­
dobna, jak  rów nież n iepodobna jest, pozw alać w 
ten sposób niszczyć grosz, publiczny Są ludzie, kjtó- 
m y  dzisia j fabryki sobie b u d u ją . a  pienięcizy na nie 
dostarczy ły  im ’ w laśnie ' zapom niane autom obile.

ODESŁANA REMUNERACYA. Pisza, nam  z H a­
kow a: W dniu  1 styczn ia b. r. nade-dat były a iry -  
książę K arni S tefan  z Żywca noYW Orzną rem unc- 
racye d la  p crsona lu  stacy jnego  w  M akowie w kw o­
cie ' a:?0 koron. Po w zajem nem  porozum ieniu  w szy­
scy jednakże złożyli o trzym ano kw o ty jf lo  rą k  n a ­
czelni Ka stacyi, k tó ry  upow ażniony, odesłał je z 
pow rotom  ofiarodaw cy z d o p isk iem ,. iż czynią to 
spow odow ani uczucigin patryot.y cznern, podrazuio- 
nem  postępow aniem  byłego arcyksięc ia  S tefan a  i

S>(nc ! POE AU** NAUCZYCIELSKIE W KRÓLESTWIE
W  K rólestw ie w ak u je  około 100 posad w szkołach 
jednoklasow vcb i>o wsiacl). Pobory' w ynoszą ~GG m a­
rek  (4u5 koron), trzeeb lecia  25 m arek (37 kor. 50 fi) 
m iesięcznie, prócz m ieszkan ia  z opąLem. K an d y d a­
ci z m a tu rą  sem in a ry a ln ą  zgłaszać się m ogą w Biu 
rze szkoln ic tw a polskiegu (ul. B asztow a 1, oficyny, 
I. p iętro), m iędzy godz. 3 a  4 po jioludniu.

(e) SEJM NAUCZYCIELSKI. C zw arty zjazd delę-* 
gatów  Z w iązku polskiego Iow. nauczyciel, u ch w a­
lił zwołać na p o ela tek  m arca  b. r. do V arszawy 
sejm  nauczycie lsk i, w k tó ry m  w ezm ą udział za­
stępcy  nauczycie lstw a ze w szystk ich  ziem  polskich
1 rep rezen tan ci Tow arzystw  ośw iatow ych.

,c ZGROMADZENIE NAUCZYCIELSTWA. Vć n ie ­
dzielę d n ia  19 s tyczn ia  b. r. o godz. lO przed połu­
dniem  odbędą się zgrom adzenia członków  Ognisk 
nauczvc. w rożnych pow iatach  Galicyi.

(c.) ALARM W  NOCY. Zeszłej nocy zarządziły  w la- 
‘ dze W ojskow o-policyjnc pi-ólmy alarm , celem spra- 
! w dzćn ią sp raw nośc i oddziałów . O godz. 4 nad  rą- 
! nem  uruchom ione oddziaiy  obsadziły w szystkie 

b udynk i publiczne, n a  mieście, zaś s traż  obyw atel­
ska zaalarnm w  a n a  rów nież mesDodziam c, rozesła­
ła  gęste patrole. A larm  dał św ietne w ynik i, przeko- 
naiio się. bowicni, żc a-pnrtit ad m in is tra cy jn y  luw- 
keyonuje spraw nie . Do konk re tnych  rezu lta tów  n a ­
leżą aresz tow an ia  przez s tró ż  obyw ate lską w ielu 
jiodejrzanych indyw iduów , k tó re  osadzono jiod 1 e-

; iegrafem . ____
Tc) O NAPAD NA „ILL, KURYER CODZiENNY“. 

Pnhcva. aresz tow ała  m a n tr a  krav, ieckiegi-1 Izydora 
IL iderhontU  i czeladn ika S ta n id a w a  S telm acha, 

podejrzanych  o w spółudział w napadzie na d ru k a r ­
nie „Dl. K uryera  Godziennego".

ZABITY PRZEZ POMYŁKĘ W  grtidn iu  z. r. p r /^
ul. D ajw ór zam ordow ano szeregow ca e p. y. ,voisA 
polskich. Ja n a  Szczupaka. Okoliczności zbrodni, by­
ły baró-zo ta jem niczo i nie moźrft, było wykią-ć 
m orderców .

Dopiero te raz  udało  się policyi wy.kryć ich i 
aresztow ać. Są to \Va!e,ryan i B ogdan Krzem ienic 
i p rzy jació łka  ich A nioła Porębska, śledztw o u s ta ­
liło ciekaw y i okropny szczegói: m ordercy  nie ;n:;b 
zupełnie swej ofiary , nie m ień  z n ią  żądny oh po 
rachunków , a. zam ordow anego, w ciem ności Uor.u- 
za kogo innego.

PIERW SI LOTNICY POLSCY NAD POZNANIEM. 
Onegaiij krąży li nad  P oznaniem , tym  p rasta rym

grodem  P rzem ysław a, lotnicy polscy. By]; rmui 
piloci polni: Józef M iuiczak, K otdelew icz, M ik to r 
P n iew sk i, P ro t. K azidłnw ski, W ojidech B iały  i Zy­
gm un t P osada. N iektórzy z n ich  szybowali tak  n i­
sko, że publiczność, p rzy g ląd ającą  się ich lotom z 
w ielk iem  zaciekaw ieniem , dok ładn ie  rozpoznać rr.o- 
g la  polskie oznaki n a  sam olotach.

PRASA SZWEI>ZKA, i n form owa u a w id oczm e 
przez naszych w rogow, wy pisuje różne brednie o 
Polsce, w ystępuje przeciw  polskości G dańska . — 
tw ierdzi, że Polacy na Ś ląsku, bo jaj: .-ie Czechów, 
s ta ja  po stronie ' Niem ców i t. p.

ZAJŚCIE PODCZAS MANIFEST&CYI W LUBLI­
NIE. Podczas m a n ife s ta m i n a  cześć Paderew skiego  
w Lublinie, jak  donoszą, p ism a w arszaw skie , garść 
na.j>astnikót\ n ap a d ła  na pochód ze. sz tan d aram i. 
Sztandary ' i tra n sp a re n ty  zostały po targane. P o tu r ­
bowano wiele osób.

Mi) PAMIĄTKI P u  GOETHEM w ykradli nie/.:is?f 
złoczyńcy z dom u Goethego w W eim arze. Międl 
innem i zniKnęia s ta ra  waza p o rn d an o u  a.

W ło d z i m i e r z  S t. Kraków, Dunajewskiego 7. 
N ajdroższy! Zdaje się, żeś ju ż  zupełnie o mnie 
zapomniał. W  dniu Twoich imienin przesyłani 
wraz z serdecznemi życzeniami prośbę o znak 
życia. Wierna ALMA.

H e n n y  P o r t e n  i E rn e sS  L u b i r z i  Kto
nie zna tej niezrównanej pary artystów występu­
jącej obecnie w popularnym kinoteatrze L„Sztuka“. 
w programie składającym sie z prześlicznego dra­
matu „Zwyciężeni" i pełnej humoru komeiyi „Ma­
jer z Warszawy".

Przez Gminę aabwencyotioweiiE

SZKOŁA DRAMATYCZNA
K. GAE.RYELSftILGO

rozpoczyna n o u y  k u r a  d n a  Ig o  lutego b. r.
Wpisy codziennie od 11—1 i od 4—6 w kancelary: 

ul. św. Anny 2.

Dyktator serc
ulubieniec publiczności, artysta z bożej łaski staje 
wobec tragizmu życiowego. Talent jego gaśnic. 
Chwila straszna. Z nieporównaną maestryą oddaje 
ją wielki artysta OLAF FOENSS w filmie pod po­
wyższym tytułem. Przepyszne sceny rozgrywają 
się na tle przedstawień opery „Toska". Nieporów­
nane zawikłanie, świetna wystawa, mistrzowsua 
gra — wszystko sprawia, że film ten podbija serca 
Krakowian. „UCIECHA", znamrfe wybornych pro­
gramów, zaczyna go wyświetlać od dzisiaj.

FUTRO PODRÓŻNE (ez am r baj-any) do sp rzeda­
n ia . K raków . K rem erow ska 8. I. p iętro . 47

POKÓJ urządzony m am  do w ynajęcia  dla sam o­
tnego, inteńgęiń.negci pana, aby w wolnm-h chw i­
lach m ięć m iłą konw crsacyę. B liższa w iadom ość 
w  A dm iniajracv i „Gouca K rakow skiego" pod ..Po­
kój’ . a!

KILKA PODUSZEK z poszewkam i i prześcieradła
kupie zaraz. Zgłoszenia pod „Pościel 444“ do Ad/ni 
iń stracy i „Kuryera, Codziennego". 52

MIESZKANIA W KRAKOWIE (w m ięście lub d a­
lej) 2 do 3 pokoi z kuchn ią , 7, m eblam i lub V;cz. po- 
j’oszuku ję zaraz. Czynsz n a  k ilka  m iesięcy z góry. 
Zgłoszenia pod „M ieszkanie 333" do Adrnii is tracy i 
„Gońca K rakow skiego". 53

POSZUKUJĘ POKOJU umeiilowniicgo zaraz, b li­
żej śródm ieścia  do n a u k i na godziny popołudniow e, 
/g ło sz e n ia  pod „N auczycielka" do Adm inisM acyi 
„Gońca K rakow skiego". 54

WDOWA po inżynierze p ryw atnym , w ładająca 
biegle językiem  polskim  i n iem ieckim , p rzy jm ie  za­
jęcie popołudniow e. Udziela także lekeyi i fconwer- 
sacyi n iem ieckiej. K raków , ul. S iem iradzk iego  o. 
I. p ię tro  n a  lewo. HJC

K U R S A  P R A W N I C Z E
j o r K yuek głów ny L. 22. 

KRAKÓW J I T
Szybkie przygotow anie przez fachow e siły a) do egzaminów 
i rygorozów  praw niczych U niw ersy tetu  krakow skiego i lwow­
skiego 6) egzaminów adw okackich, sędziow skich i no laryalnych .

System  'w°.is ^ ow5'c^  * urzędników zastępu je  w zupet- 
♦ w ności przygotow anie im lyw idualne. bo/, potrzeby

p isem ny  Opuszczania m iejsca pobytu .
L e k c y c  z b i o r o w e  i i n d y w i d u a l n e .

W ypożyczanie  sk ry p tó w , sk ru 'ó w  i ustaw , 
mform&cyo I p ro sp c lita  n a  żą d a n ie . 

P rzygo tow an ie  odpowlectnio do zm ian  p o lilyczaycb .
Dla KrólewlaUów aapozuanu : d ro g ą  p isem n ą  z  ustawodaw* 

utwern i adm inistracyĄ .
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